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Kraków 18 czerwca

ma także te same pretensye. Arystokracya 
pomna dawnych tradycyj, prędzej na to po­
zwoli, aby lord Russell reformę przeprowa­
d ził, aniżeli szkoła manszesterska. Jak da­
lece jednak weźmie ona udział w gabinecie, 
listy mmisteryalne prawdopodobne podają 
nam imiona p. Cobdena jako ministra handlu, 
p. Gibsona jako ministra spraw wewnętrznych. 
Zasady czartystowskie odbiłyby się tym 
sposobem w gabinecie. Nie chcemy jeszcze 
temu uwierzyć, ale gdyby tak było, to wal­
ka hr. Derby byłaby może ostatnią wielkfj 
bitwą, stoczoną przez arystokracyę angielską. 
W  każdym razie łatwo sobie wytłumaczyć 
przeszkody, jakie pomimo tak ważnych oko­
liczności w polityce zewnętrznej spóźniają 
złożenie nowego gabinetu.

K orespondencya Czasu.

Równocześnie prawie z wiadomościami o 
ostatnich ważnych wypadkach na te trze woj­
ny, rozeszły się były  po dziennikach do­
m ysły i pogłoski o nowych usiłowaniach 
przywrócenia pokoju, o negocy&cyacb, no- 
średnictwach itd. Nic jednak dotąd podobne-■ V rz/"jmo^  przyjęci* just rzeczą zwykłą, a codo

Poznań 15 czerwca.
W  Posener Zeilung czytsmy doniesienie pp. 

Massenbacha i Sandera, którzy ze znaną petycyą 
do Berlina pospieszyli; 1) że uprzejmie przyjęty­
mi zostali przez księcia Rejenta: 2) że otrzymali 
odpowiedź za pośrednictwem ministra spraw we­
wnętrznych, iż zarząd Księstwa ściśle według 
przepisów prawa ma być wykonywanym. Odpo­
wiedź ta zupełnie zadowolnić musi tych, prz ciw 
I. rym podanie tój petycyi było wymierzonóm.

go aift pojawiło Sif joaacae. O „eg„„y ,o y -  j
ach trudno pofljyslec bez rozejm u; czy zas sukiennego wykonania prawa.
rozejm byc moz“ ? Czy wypadki d o sz ły  już Jirm ark na wełnę bardzo smutnie się zakoń-
do tego punktu iżby negocyować można i ‘5 zwieziono 16,000 centnarów, o k o ło  6000

w i ę e ć j  jak roku ubiegł g o , nie było jednak do­
s t a t e c z n e j  konkurencyi między kupującymi, w sku­
tku czego z wyjątkiem dnia pierwszego tirgu, 
ceny szybko do upadku się chyliły, a w końcu 
producenci całkiem oddać się musieli na łaskę 
mniejszych handlarzy miejscowych, jeśli sprzedaż 
bezzwłoczna tego produktu była dla wielu z nich 
koniecznością, co w tych ciężkich czasach a przy 
zbliżającym się terminie Świętojańskim, niemal 
wyłącznćm było prawem.

Pogrzeb śp. Cegielskiej, nadzwyczaj licznie ża­
łobnych gości zgromadził, zastęp duchowieństwa 
z J  W. X . Biskupem na czele, a zwłaszcza z- stęp 
obywateli wiejskich nader był wielkim.

Zapowiedziane pismo Dzieje Sądowe o ile sły­
chać, nie będzie wychodzić, czego żałować przy­
chodzi, bo gdyby było spełniło zapowiedź wyda- 
nego programu, byłoby odpowiedziało rzecz?wi- 
•tój potrzebie publiczności krajowój, grzes.ącćj 
często, i to w sprawach publicznych, zwłaszcza 
przez nieznajomość przepisów prawnych, które ku 
obronie służyć mogą.

Zamysł tyle chwalebny i użyteczny Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, zebrania dat statystycznych 
z całego Księstwa, celem ułożenia dobrój i pe­
wnej statystyki, zdaje się, iż się rozbije o obo­
jętność czy tóż lenistwo ogółu, któryby przecież 
na tóm najwięcćj skorzystał. O ile bowiem jest

ua jakich podstawach? Czy mocarstwa wo­
jujące przyjęłyby pośrednictwo i C''-yje?... 
Nie wchodząc w rozbiór tych pytań, na które 
zresztą nie znajdujemy nigdzie odpowiedzi, 
dla tego zapewne, że pytania te nie istniały 
chyba tylko w dziennikach, to zdaje się pe- 
wnem, że dopóki przesilenie ministeryalne 
w Anglii się nie skończy, o żadnem działa­
niu dyplomatycznem mowy być nie może.

Gabinet angielski jeszcze nie złożony, a 
zwłoka ta świadczy, że złożyć go nie ła ­
two, pomimo programatu skreślonego przez 
stronnictwo liberalne w klubie Willis room. 
Lord Granville nie zdołał tego dokazać, a 
o ile sądzić można prezydencya jego nie 
dała się pogodzić ze stanowiskiem lordów 
Palm* rstona i Russella. Trudno przypuścić, 
aby obaj ci mężowie stanu zapomnieć ca ł­
kiem mieli dawniejszych uraz i antagonizmu. 
Połączyć się jednak muszą. Lord Russell 
uważa się za ojca reformy wyborczej, i po­
dobno nikomu nie odstąpi zaszczytu prze­
prowadzenia billu w tej mierze. P. Bright

nam wiadomćm z tysiącznych arkuszy szemato- 
wych, rozesłanych po kraju, pomimo że termin 
ku temu dawno upłynął, mała tylko liczba wypeł­
nionych odesłaną została — bardzo to smutne zja­
wisko.

Wydawnictwo dzieł Długosza, to tak piękne 
przedsięwzięcie, z któróm spieszyć się wypada, 
by co prędzćj zatrzeć wstyd, że od wieków kraj 
się nie zdobył na wykonanie dzieła tego, zaczyna 
powoli i tu zajmować umysły, i zdaje mi się, że 
i stąd znaczna liczba prenumeratorów wesprze 
piękny pomysł, co ułatwi jego spełnienia.

Towarzystwo naukowćj pomocy utraciło wol­
ność od opłat portoryj poczty, co wielkim dla 
niego jest uszczerbkiem.

Pary* 14 czerwca.
Paryż i giełda wypogodziły swe fizvognomye 

od chwili ogłoszenia odezwy cesarskićj w Medyola- 
cie, od noty księcia Gorczakowa i upadku tory- 
sów, a nadto od odebrania wiadomości o pożyczce, 
którą miała zawrzeć Rosya z Rotbschildem. Mo­
wa lorda Russella zwróoiła pilną uwagę. Pierwszy 
to przykład upadku ministerstwa angielskiego 
z przyczyny polityki czysto zagranicznej. Odezwa 
medyolańska zrobiła wrażenie w Anglii. Zrobiła 
równie wrażenie w Paryżu, bo uspokoiła obawy. 
Giełda stoi wysoko i gdyby nie wiadomość o am- 
barasującem oświadczeniu Bolonii stałaby wyżój; 
orleaniści kryją się pod ziemią. Polityka cesar­
ska nie opuszcza pierwszój myśli i krąży koło niój. 
Umiarkowanie cesarskie przyprowadza orleanistów 
do rozpaczy. Z przyczyny ważnych okoliczności i 
potrzeby dobrego objaśnienia Europy, zawitał do 
Independance rządowy korespondent A. A.

Jeszcze wychodzą na teatr wojny posiłki. W y­
chodzą one bardzo rano i Paryż ich nie widzi. 
Sądząc z rodzaju broni posyłanćj w posiłku, mo­
żna wnosić na juki rodzaj operacji się zabiera. 
Marszałek Vaillnnt pozostanie przy armii. Inten- 
dentura pokazuje co umie i co może zrobić zdol­
n o ść  p o łą c z o n a  z  p ra c o w ito śc ią . O p a tru je  o n a
we wszystko z zegarkową regularnością. Armia 
włoska jest żywiona sucharami, łatwiejszemi do 
przewożenia niż chleb. Suchary są pieczone na 
pięciu punktach Francyi w tak zwanych „Mnnu- 
tantions“. Tego lata będą cztery obozy: pod Cha­
lons, pod Lyonem, pod Nanęy i pod Helfaut. 
Ciało jenerała Beuret zostało przywiezione do 
Belfort a jenerała Espinasse do Bordeaux. W  lyoń- 
skim sądzie apelacyjnym odbyła się zaonegdaj pu­
bliczna a czuła scena. W  czasie sądu, prezes ode­
brał list, w którym syn donosił mu, że pod Ma­
genta kulka przeszyła mu szyję i wyszła nosem. 
Zawieszono sąd i prezes udał się natychmiast do 
syna. Francya składa ogrom starćj bielizny na 
szarpie i bandaże. Zaczynają się także zbierać 
składki na rannych. Oficerowie, którzy się dostali 
do niewoli, żyją wolni w środkowój Francyi, po 
daniu słowa że nie uciekną.

Baron Brenier ma dziś wyjechać do Neapolu. 
Czekał on na instrukeye od Cesarza.

Pan Riancey legitymista, naczelny redaktor V- 
nione ogłosił broszurę pod tytułem: „Madame la 
duchesse de Parmę et les derniers evenements.“

Wnętrze Francyi jest ciche. Cesarzowa przyje­
żdża codzień do Paryża, najczęściój z księżną Klo- 
tyldą. Wczoraj przyjęła podpułkownika Schmitta 
przysłanego przez Cesarza z sztandarami z pod 
Magenta. Książę Padwy trudni się wministeryum

CZĘŚĆ LITEMCKO-AKTTSXICZNA.
S P R A W O Z D A N IE

i  czynności W ydaw nictw a D ziel Długosza,

(Ciąg dalszy.)

„Mamy w bibliotece Ossolińskich pod L. 619 
„piękny oo się zowie rękopism w 4ce o 174 kar­
bach częścią W X V  » częścią w X V I wieku pi- 
„sany, obejmujący żywoty Biskupów krakowskich, 
„Aroybiskupów gnieźnieńskich, Biskupów Włady- 
„sławskich i Biskupów poznańskich. Drugi take* 
„w 4oe w X V I wieku pisany, a umieszczony pod 
„L. 620 obejmuje żywoty samych Biskupów kra- 
„kowskich, z dodatkami nierównie późniejszemi od 
„Długosza. O innych jeszcze późniejszych zamil- 
„czam. Pięknych parę kodeksów żywoty Arcybi- 
„skupów ’gnieźnieńskich i Biskupów krakowskich 
„obejmujących, widziałem w Zamojskioh ordyna- 
„ckićj bibliotece.

„Żywoty Biskupów wrocławskich wydał Somers- 
berg niegdyś, i Józef Lipf, niedawno weW rocła- 
„wiu 1847 z dopełnieniem.

„Biskupów płockioh żywoty przez Długosza nie-

spraw wewnętrznych tylko polityką, zostawiając 
właściwą administracyą sekretarzowi jeneralnemu. 
Proces burdy chłopskiój zaszłćj w Torbes, będzie 
sądzony w Mont de Morian, a nie w Torbes 
z przyczyny, że miejscowa opinia mogłaby wy­
wrzeć wpływ na przysięgłych i poprowadzić do 
uniewinnienia obwinionych. Na wystawie’sztuk pię­
knych znajduje się nowy obraz pana Ivona przed­
stawiający jenerała Bosquet rannego pod wieżą 
Małachową. Jest to najlepszy obraz tego malarza. 
Pan Ivon staje się rywalem Verneta i pod wzglę­
dem rysunku niebezpiecznym współzawodnikiem.

Pan Renau były seminarzysta w Saint Sulpice, 
a dziś pisarz Revue des deux Mondes, zebrał swe 
artykuły pod tytułem: „Essais de morale et de 
critique." Zebrał także swe artykuły ogłoszone 
w Revue des deux Mondes i Debatach pan Pre- 
vost Paradol pod tytułem: „Essais de politique et 
de litterature." Dołączając tych panów do pp. Ri- 
gault, Planche, St. Renće, Taillandier, St. Marc 
Girardin, de Sacy, de Pontmartin, a szczególniej 
pana Filareta Chasles, mamy fracuzkich essaistów. 
Angielski essaizm wszedł w modę we Francyi. 
Można powiedzieć, że wprowadził go pan Filaret 
Chasles. Publiczność francuzka polubiła dzieła zło­
żone z artykułów pisywanych dorywczo, noszą­
cych na sobie znamię okoliczności a czasem i na­
miętności zbyt krótkich, aby mogły znudzić a dość 
długich, aby mogły główną myśl rozwinąć, ale 
essaiści francuzcy przesadzają essaizm. W Anglii 
essaizm ogranicza się do zbioru artykułów prze­
glądowych, a we Francyi rozszerza się do zbioru 
artykułów nawet dziennikarskich. To za wiele.

Pierwszy tom Historyi reformacyi francuzkiój 
pana Puaux obudzą ciekawość z przyczyny, że 
autor uważał reformacyą nie tyle pod względem 
dogmatycznym ile l ib e ra ln y m . Są w tym dziele 
ciekawe szczegóły, ale na cel, który sobie autor 
założył dzieło jego jest niedostatecznem. Niedo­
stateczność nie pochodzi z winy autora, lecz z na­
tury kraju. Mimo usiłowań szkoły liberalno-angiel- 
skićj, Francya nie może być porównaną do An­
glii. Liibernlizm angielski i franenzki idą zupełnie 
po innych drogach, ale prędzćj czy później spo­
tkają się z sobą i może się zrównają.

Książę Sain Kyrburg ogłosił dzieło: „Les peu- 
ples du Caucase et leurs guerre d’independance con­
trę la Russie." Jest to tłumaczenie dzieła Fryde­
ryka Bodenstedta.

Londyn 13 czerwca.
SS. Wotum przeszłego piątku nie zostawiło 

gabinetowi lorda Derby innego wyboru, jak zło­
żyć bez zwłoki urząd swój w ręce Królowój.. 
Oświadczenie to niezaufania nie było jedynie zda­
niem parlamentu, ale narodowóm wyrzeczeniem, i 
stanowi tóm większą przegraną, iż nastąpiło w sku­
tek odwołania się do zdania kraju. Times daje 
dziś niektóre szczegóły o następnych czynnościach 
tak pobitój jak powstającój strony. Rada gabine­
towa zebrała się w sobotę, nazajutrz po przejściu 
wniosku lorda Hartington i ministrowie postano­
wili złożyć swoje wystąpienie niezwłocznie. To zo­
stało wykonane i tegoż samego wieczora oznaj­
mione przez lorda Derby na biesiadzie stowarzy­
szenia kupców krawców. Popołudniu lord Gran­
ville powołany został do Królowój i otrzymał upo­
ważnienie złożenia administracyi, mającój być dość 
silną wpływem swym w parlamencie i łączącą 
w sobie żywioły wszystkich odcieni, na które stron-

„gdyś napisane wydał Łubieński Stanisław z nie- 
„jakióna jednakże przerobieniem. Rękopismów tych 
„dwóch ostatnich niewidziałem. Wrocławskich, jak- 
„kolwdek nie bez pewnój klauzuli, nie godzi się 
„pomijać w wydaniu dzieł Długoszowych, bo to 
„praca jego jedna z ważniejszych.

„Co do historyi Długosza, zdaje mi się rzeczą 
„niezbędną, iżby przedsięwziąść najpierw bliższe 
„rozpoznanie kodeksów nim do wydania, a nawet 
„nim do zbierania waryantów przystąpi się. Uwa- 
„żałem naprzykład, że w kodeksie wilanowskim i 
„Działyńskiego, wiele bardzo ustępów nieznajdoje 
„się, które są w drukowanym i w innych. Śledzić 
„wieo trzeba, aiali nie okażą się ślady podwójnój 
„redakoyi dzieła tego. Wszakże sama jego obszer- 
„no/ć naprowadza na myśl, te  jednym ciągiem 
„pióra utworzone nie bvło, ale że do pierwotne- 
„go wątku ooś z laty dodawano i przemieniano. 
„Wreszcie bądź jak bądź, czy te lub też inne u- 
„każą się wyniki, zawsze szlaohetne usiłowania 
„około tak znakomitój pracy rozpocząć się winny 
„tóm, co nazywają examen codicum, bo to rzecz 
„dowiedziona, że pismo może być nowe, a tekst 
„mimo to starszy niż ów oo go najstarsza ręka 
„kreśliła. Baworowskiego kodeksy nie są w Mucz- 
„kowskim opisane. Jest ich cztery czy pięć yolu- 
„minów, dobrze zaohowanych; dzieło jednak nie

„całe, lecz ozęści rozerwane, któreby innemi do- 
„ pełnić się dały. Jeśli na tóm zależy, opTs dokła­
d n y  późniój dać mogę.

Następnie w liśoie z Rzymu donosi hr. Przez- 
dziecki:

„Mam tu w bibliotece książąt Chigi w jednym 
„rękopiśmie z początku X V I wieku Clenodia i ży- 
„:woły Biskupów wrocławskich, tychże biskupów ży- 
„wotvsą w rękopiśmie w bibliotece Watykańakiój a 
„u rihpmów w Valicelli, rękopism Malaspiny pier- 
” r/8Z 8'ed®iu ksiąg dziejów z połowy wieku XVT.
„Uenodia przepisuję, żywoty biskupów kollaoyonu- 
»ję» a przepisanie historyi polecę."

Hr. Tytus Działyński donosi, iż do wydania 
tekstu poprawnego kroniki wedle sił się przyczy­
n i— następnie pisze:

„Co się tveze herbów czyli klejnotów Długo­
szowskich już rozpocząłem pracę około onyoh 
„wydania. Bedę się trzymał tekstu kodeksu kór­
nickiego, daleko poprawniejszego od tych, jakie 
„Muozkowski miał pod ręką. W moim kodeksie 
„(niezawodnie z X V  wieku) doraohowałem się 71 
„pieczęci szlacheckich, objętych nazwą: Armaba- 
„ronum Regni Polonięae. Rozpatrzyłem się w sta- 
„rych pomnikach heraldycznych ■— ale przyjąłem 
a co dc kształtu herbów najwierniejsze oddanie

„drzeworytów Mikołaja Reja, umieszczonych w wy­
daniach „Zwierzyńca" z r. 1562 i 1574.

„Mam przed oczyma kilka faksimiliów z kode- 
„ksu arsenalskiego. ^Pokazuje się na pierwszy rzut 
„oka, że ten był pisany ^  X V I wieku.

„Do tego mego wydania Długoszowskich her- 
„bów, mam zamiar przydać poczet najszczegól­
niejszych odcisków herbów z X II i X III  wieku, 
„o ̂ których ani Długosz, an? Rej, ani Paprocki nie 
„wiedzą. Te pieczęcie odrysował zmarły mój bi- 
„bHotekarz Kielisiński."

Wreszcie pisze hr. Przezdziecki w liście z Drezna:
„Op-vtrzvbm tu ze wszech stron manuskrypt Hi- 

nStoryi Długosza (ks. I  — X I) i znalazłem na po­
czątku  tomu 2go tj. ks‘ęgęVII, następujący wiersz, 
„jako przepowiedni dla wydawców przyszłych Dłu- 
„gosża. Dowodzi, że kopia przepisana po roku wy­
d an ia  Dobromilekiego:

„ Do Jana Długosza kanonika krakowskiego 
kronika polskiego

J a r o s z  H i n c z a .
Długoszu! długo cię to mewiem czemu kryją 
Ukazałeś siję trochę, ali na cie bilą?
Podobnoś to nie lizał uszu ludzkich; czyli 
Wstydzą siję przodków, bo snadź od nich odstąpili.
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nictwo liberalne jest podzielone. Królowa oświad 
czyła, że pierwszą jój m yślą było powierzyć urząd 
pierwszego m inistra lo rdow i Palm erston, lub lo r­
dowi Jo h n  Russell, k tó rzy  oba wysoką tę  posadę 
już  zajm ow ali; lecz zwężając, że każden z tych 
ludzi stanu przedstaw ia inne, prawie przeciwne 
sobie odcienie liberalizmu, lord  Palm erston  wię.ój 
konserw atyw nego, a lord J .  Russell więcój ludo­
w ego, K ró low a postanowiła w ybrać lo rda G ran ­
ville, uznanego przewódzcą stronnictwa liberalnego 
w Izb ie  parów , w którym  obaj poprzednio w y­
mienieni lordowie, zawsze największe pokładali 
zaufanie. Tym sposobem m ogłoby się dać zrobić 
połączenie całego stronnictw a liberalnego pod 
adm inistracją , k tóraby była przyjętą przez oby­
dwu sekcyjnych przywódzców. L o rd  Granville 
znalazł największą gotowość w lordzie Palm erston 
do przyjęcia posady pod  przewodnictwem  jego , 
lecz lord  J .  Russell w zbronił się przyjąć urząd 
pod innym pierwszym  ministrem jak  lordem  P a l­
merston. Co widząc lo rd  G ranville, uwiadom ił 
Królową, że starania jego  przeciwny by osiągnęły 
skutek jak  zamierzonóm było , i lord  Palm erston 
otrzym ał zawezwanie stawieni* się przed K rólo­
wą. W  skutek dwugodzinnego tego posłuchania, 
lord Palm erston  udał się niezwłocznie do R ich­
m ond, dla porozum ienia się z lordem  Jo h n  R us­
sell. Zdaje się , że z tą pom ocą lord  Palm erston 
zdoła złożyć adm inistracyą, k tó ra  otrzym a popar­
cie liberalnego stronniotw a, i dow iedzie, że tak 
zwany liberalny rząd, połączeniem  rozm aitych od ­
cieni tego stronnictwa, do skutku przyjść może.

L o rd  D erby  w powyżój wspomnianój mowie 
wyraził swe życzenia, aby obecna kryzys d ług  
nie trw ała, ale aby w krótce pow stała wykonawcza 
w ładza k tó ra  lada chwila może być powołaną do 
walki lub pośrednictwa.

Nie tyle upadek  gabinetu ja k  niepewne i coraz 
więcój nieprzychylne dla F rancyi zam iary P rus, 
spowodowały niezadowolnienie i spadek na g ieł­
dzie. Słow a lorda Palm erstona za niepodległością 
W ło ch , wymówione przy w yborze j°g o  w Tiver­
to n , za nadto są w świeiój pam ięci, aby niepo­
koju u przyjaciół pokoju nie wzbudzić i podobno 
yielkiój wiury niema nigdzie w szczery pociąg 
jego do utrzym ania A nglii w neutralności na k a ­
żdy sposób ja k  to powezechnóm je s t życzeniem. 
Przypominając na pam ięć zawód szlachetnego 
lo rd a , nie zdaje się być ulubioną jeg o  polityką, 
meinterwencya.

N ow ą proklam acyą k ró low ćj, z a c h ę ta  dla w er­
bunku m ajtków  powiększoną została. Zaciąg idzie 
szybko, jed n ak  nie odpow iada potrzebom  p rz y  tak 
ogrom nóm  m orskiem uzbrojeniu jak i teraz w A n­
g lii przedsięwzięto.

K siążę R utland postanow ił utw orzyć z sług  
swego dziedzictwa B elvoir C astle , kom panią o- 
cbotników artyleryi.

Indyjska księżniczka G aurom m a z C oorg, k tóra 
od dzieciństwa zostaw ała pod osobistą opieką k ró ­
lów ój i wychowaną była w L ondyn ie , weszła już 
w ś ' ia t na ostatniem przedstaw ieniu dworskim. 
K rólow a m ianowała lady H arcourt ochmistrzynią 
księżniczki, k tóra  teraz m a 18 la t i posiada kilka­
naście milionów m ajątku.

L o la  M ontez m iała w St. Jam es H all lekturę o 
niewolnictwie am erykańsk im . Zaczęła swą prele- 
kcyę w zm ianką o wrodzonym A m erykanom  na­
łogu przechw alania się we w szy stk im . Zwycza­
jem  ich jest, pow iadała, tak opisywać granice swego 
kraju: na północ, gw iazda północna, na wschód 
tam  gdzie słońce wschodzi, na zachód gdzie zm rok 
zapada , a na po łudnie: całe przyrodzenie. Z da­
niem L oli M ontez niewolnictwo je s t konieczne 
w Am eryce, i czarni nietylko że na tóm nie cier­
p ią , ale przeciwnie znajdują opiekę przy swój gnu- 
śnój, nieporadnćj i niedbałój naturze. Jeżeli kto 
jest pożałow ania godnym  w Am eryce, tw ierdziła, 
to są wolni, biali wyrobnicy, których życie zależy 
od samolubów bogaczów, w których nic znajdują 
opiekunów. Ci ludzie którzy  grom adzą dostatki 
* pracy i nędzy białego proletaryatu , są w edług 
lektoria głównymi apostołam i usamowolnienia rzar- 
nych, alg ktokolwiek tak  ja k  ona żył zarówno p o ­
między niewolniczą i wolną ludnością w Ameryce, 
m usiał się przekonać, że stan pierwszych nieró­

wnie je s t szczęśliwszy jak drogich. Chociaż n ie­
które części tój mowy nie były zgodne z przeko­
naniem A nglików , w całości przyjętą by ła  z ozna­
kami zadow olenia, zwłaszcza koniec, kiedy, jak 
każdy przem aw iający do Anglików zwykł robić, 
prz dstawiła A nglią jako piórwszy kraj na świecie.

P rzy  końcu meetingu rozdane były zaprosiny 
na zgrom adzenie w przyszłą środę w M usie H all, 
gdzie Miss S arah  Remond, dam a m urzynka i czło­
nek amerykańskiój A nti-S!avery-Society, mówić 
będzie w odpowiedzi na lekturę Loli Montez.

K r a k ó w  16 czerwca. Znajdujemy w Krakauer 
Ztg  adres profesorów tutejszego uniw ersytetu, i 
takowy dajemy w dosłownym przekładzie z niemie 
ckiego jak następuje:

„A dres lojalności uniwersytetu jagielońskiego 
w Krakow ie przedłożony N. Cesarzowi, brzmi:

„Najjaśniejszy Apostolski Cesarzu i K ró lu , 
„Najmiłościwszy Panie!

„W ybuch obecnych wypadków wojennych, w skut­
ku których wieloletnie traktatam i zawarowane pra 
wo zmuszonem jest szukać uznania swego jedynie 
w orężu, powoduje niezlicione gminy i korporacye 
c Je g o  cesarstwa do uroczystego udowodnienia u- 
czuć swych gotowych do ofiar i najwierniejszej u- 
ległości dla uświęconój osoby W. Apostolskićj Mci. 
Jeżeli pośród tych korporacyj kupiących się około 
najwyżstego tronu, uniwersytet jagioloński niew zru­
szenie wierny i przywiązany z dawien daw na do 
swoich panujących, pospiesza rów nież ze złożeniem 
najnniżeniój u stóp tronu uczuć swej najwierniej- 
szój uległości, to ożywia go w  tój mierze najgo­
rętsze życzenie wydania w  odpowiednim wyrazie 
nietylko własnych swych uczuć, ale również przed­
łożenia W . C. Mości z uszanowaniem hołdu w ier­
nie poddanój i roztropnój młodzieży akademickićj.

„Jeżeli wojna sama przez się jest już plagą ludz­
kości, szczególnie zaś pożałowania godnem naraże­
niem wiernych poddanych W . C. Mości na u tratę  
życia i m ienia, natedy ciężkie utrapienie, jakie przy­
nosi ona z sobą na drodze wewnętrznego rozwoju 
całem u składowi państw a, tem  głębiój uczuwanem 
jest przez korporacye, których celem jest nietamo- 
wane rozwijanie umiejętności i wolnego popędu 
ducha.

„W praw dzie pokój jest kwitnącą siedzibą sztuk 
i nauk, bujną rolą postępu i pomyślności ludów, 
a przeto, jeżeli dla każdego przyjaciela ludzkości 
jest pożądanym, dla nauczycieli i uczniów zakładu 
naukowego szczególnie jest drogim.

„Gdy atoli sprawiedliwa wybuchła walka o świę­
te  nienaruszalne praw a korony i ojczyzny, to i głó­
wna szkoła krakow ska w czystem poczuciu obo- 
wiązkowój wierności poddanezśj będzie się umiała 
z zahartow aną siłą i wytrwałością wznieść ponad 
grożące utrapienia nieuniknionćj wojny i przew o­
dniczyć młodzieży zagrzewając ją  swoim przykła­
dem, iżby takowa prawdziwą zacnością wzmogła 
się i wyrosła na wiernych i posłusznych obywateli.

„Niechby szczęk oręża jak  chcieć długo przygłu­
szał pieczołowitość pokojową nad naukami, uniw er­
sytet, jako zakład umysłowego kształcenia niewzru­
szenie to stanowisko swoje mieć będzie przed ocza­
m i, a szczęśliwe rozwiązanie wspólnych trosk po­
czytywać będzie jako cel sobie wytknięty, ku k tó ­
rem u przezornie i wytrwale zmierzać będzie.

„Racz Najjaśniejszy Cesarzu i K rólu  Apostolski 
przyjąć ten serdeczny wyraz naszój uniżoności i do­
zwól, aby polecił się Twem u najwyższemu ojcow­
skiemu sercu najpokornićj

Najuniżeńszy i najwiernićj posłuszny 
Cesarsko królewski Uniwersytet Jagieloński.“

Dnia 17 czerwca. Czytamy w  Krakauer Zeilung 
w części urzędowój:

„Reprezentacya gminy m iasta K rakowa na gre- 
mialnóm posiedzeniu swojóm w  dniu 12 b. m. od- 
bytćrr, postanowiła, ażeby kupony od obligacyj dłu­
gu państw a na 50,000 złr. m. k. stanowiących ka­
pitał żelazny majątku miejskiego, przeznaczyć, po­
cząwszy od tój chwili, przez cały ciąg obecnój woj­
ny, jako przyczynek do opędzenia powiększonych 
wydatków państwa, następnie, aby wszystkim do 
c. k. służby wojskowój wziętym , lub dobrowolnie

wstępującym, którzy należą pod juryzdykcyę M agi­
stratu  Krakowskiego, w przypadku kalectw a po­
niesionego w obecnój wojnie, zapewnić na całe ży­
cie z kasy miejskiój wsparcie wyrównywające płacy 
skarbowój wyznaczyć im się mającój jako inw ali­
dom. Ten patryotyczny ak t podaje się do wiado­
mości publicznój, z wyrazem podziękowania i uzna­
nia.— K raków  dnia 16 czerwca 1859.“

W l e d o ń  16 czerwca. Gaz. Wiedeńska zamie­
szcza dziś liczny szereg nominacyi na wyższe sto­
pnie oficerskie. Z tych zamianowani jenera łam i: 
jenerał m ajor Józef Habermann posunięty na sto­
pień fmpor. a jen. maj. hr. Maurycy Palffy de Er- 
dód, na fmp. i dywizyonera. Następnie posunięci na 
stopnie jenera ł majorów i brygadyerów, pułkowni­
cy: G ustaw  Góttm ann, dowódca 7go pułku drago­
nów księcia W indischgratza; Fryderyk Dauber, do­
wódca 14go pułku żandarm eryi; hr. W ojciech Zi- 
chy de Vasonykeo, dowódca 7go pułku huzarów 
barona Sim bschen; Ferdynand W ussin, dowódca 
12go pułku ułanów , i bar. Annibal P uchner, do­
wódca 3go pułku piechoty Arcks. Karola.

—  JC W . Arcyks. Leopold przybył tu  z małżon­
ką swoją ze Lwowa. JCW . Arcyks. M aksym lian 
d’E stc zaprosił do zamku swego Ebenzweier w Au- 
stryi wyższej księcia Modeńskiego wraz z familią.

— Ministeryum skarbu zakazało pod d. 11 b.m . 
wywoź surowca to jest żelaza surowego do Ser­
bii, Bośnii i księstw Naddunajskicb.

—  J. C. W . Arcyks. Karol Ludwik Namiestnik 
Tyrolu wydał następującą odezwę z Botzen z dnia 
lOge b. m.: „Zuchwały nieprzyjaciel zbliża się ku 
granicom naszym, zagraża tyłom naszój armii; po 
wstańcie więc! chwyćcie za broń dzielni mężowie! 
W  imieniu J. C. Mości naszego najm łościwszego 
Cesarza i Pana wzywam was raz jeszcze: brońcie 
domu i dworu waszego, a bronić będziecie domu 
Habsburgskiego, który nigdy napróżno na was nie 
liczył. Z Bogiem! za Cesarza i ojczyznę!"

—  W iadomo, że jeden z batalionów strzeleckich 
zdobył na francu ach działo jedno gwintowe, k tó ­
re odprowadzono do W erony, a po obejrzeniu go 
tam  przez N. Pana powieziono przez Gradec do 
W iednia na osobnym wagonie kolei żelaznój, do­
zwalając oglądać je  po wszystkich stacyach.

W  i  c- € h f.
Piśm ienne wiadomości z teatru  wojny dzisiaj na- 

deszłe, zapełnione są albo wspomnieniami jeszcze 
bitwy pod M agentą albo opisują ostatni dotychczas 
znaczniejszy bój, to jest potyczkę pod Melegnano 
8go t. m. stoczoną między korpusem marszałka Ba- 
raguay d’Hilliers i korupusem fmp. Benedecka. O 
potyczce tój podaliśmy już w dzienniku naszym 
z 17go t. m. dwa krótkie raporta od obu stron 
w depeszach telegraficznych nadeszłe. Mamy teraz 
przed sobą szczegółowe opisy korespondentów lecz 
tylko z obozu sprzymierzonych, ogłoszone w dzien­
nikach francuskich a powtórzone w części w wie­
deńskich. Jeden z tych korespondentów pisze:

„Melegnano 9go czerwca. Za nadejściem dziś ra­
no wiadomości o pomyślnój potyczce pod Marignan 
czyli Melegnano, udałem  się tamże, aby przekonać 
się o ważności tego czynu wojennego.

„Marignan, nazwany na kartach włoskich Mele­
gnano, leży o 15 mil włoskich od Medyolanu. Ró­
wnina na którój to miasteczko jest zbudowane, by­
ła  polem bitwy na którem  Franciszek I odniósł 
wielkie zwycięstwo nad Szwajcarami w 1515 roku. 
Dzisiaj Melegnano jest wielką wsią liczącą 1500 
do 2000 domów. Od strony Medyolanu przepływa 
pod tym miastem rzeczka Lambro, dostarczająca 
wody dwom kanałom  szerokim na trzy metry idą­
cym po obu stronach drogi parę mil wzdłuż. Na 
lewo ciągną się pola poprzerzynane row am i i drze­
wami; na praw o pyszne pastwiska ocienione wierz­
bami, zroszone strum ykam i, które w  okolicy mia­
steczka Mezzano zalewają pola i zmieniają je  w ba- 
gniska ryżowe. Resztki fortyfikacyj pozostałe po 
dawnym M arignan, służyły Austryakom za stano­
wisko. Usadowili się oni tam równie jak w  Mez­
zano, aby zasłaniać odw rót swój armii i załogi 
z Medyolanu. Domy pozmieniali w m ałe warownie 
a na głównych ulicach powznosili barykady. Nadto 
zajęli rozległy budynek służący kiedyś za więzienie

pyta-

D ł u g o s z .
Św ięta ni prawda (k tó ra  ludzie w oczy kole) 
Z ag rodz iła  o Bt4Wy ba r<]z0 piękne pole 
J a  przecie, laf °  °ley zwykł z gorąccy wody, 
B rnę do dudzi prze® szturm i, w ichrij, m epogodij.

Brn; szczęśliwie pias unie zacny Polek'e'.j sławeij 
Zwycięzay p raszne )  ugi, niepespieozne 5) pławy 
Z darzy B óg ze tw a P raca , co cię taią, wszędzie 
Oko boidnie się staw i y  czytaaa będzie.*

„K toby był ów Hincza ? o d p o w ie  na t0 
„nie T. hr. D z is ły ń sk i:

„Piszę z Poznania gdzie nienaam a-ni jedndj książki 
„pod ręk ę ; z pamięci w ięc ty lko  powiem, i i  p o ­
s ia d a m  nader znakom ite poezye Hinczy, 0 ile 
„mnie się zd a je , H ieronim a H ińczy . Mogę *ape_
„wnió, i i  te należą do najznakom itszych owego
„czasu."

W acław Aleks. Maciejowski, czyni uw agi tyczą- 
03 się rozkładu pracy, do czego zdaniem  jeg o  na­
leżałoby^ utworzyć 4 kom itety, a m ianow icie: p ier­
wszy zająłby się zebraniem  rękopisów , d rug i u ło ­
żeniem textu jakiby w ypadł z porów nania znanych 
kodeksów , trzeci przekładem  polskim i objaśnie­
niam i, czw arty ogólną redakcyą — do tego osta-

a wznoszący się na końcu miasteczka w kierunku 
do Lodi. W ięzienie to było silnem stanowiskiem 
i wymagało praw ie oblężenia jakby jaka cytadela.

„Przeciwko tem u tak ufortyfikowanemu i obsa­
dzonemu miasteczku, rzuciła się dziwizya Basame, 
mając lszy pułk żuawów na czele. Było to około 
5ej godziny wieczorem. Niebo okrywały chmury, a 
zbliżającą się burzę zapowiadały błyskawice. Przy 
wnijściem do miasteczka przed mostem wznosiła 
się barykada. Żuawi wdarli się szybko na baryka­
dę, a wystrzeliwszy b roń , rzucili się z bagnetem. 
Nieprzyjaciel cofnął się do pierwszych domów. Lecz 
ze emętarza na lewo od drogi rozpoczął z boku 
ogień żywy, który zmusił żuawów zatrzymać się i 
przystąpić do szturm u emętarza. Bram a była zaba­
rykadowana, a mury ze strzelnicam i; żołnierze au- 
stryaccy z poza m urów  strzelają szczególniój do 
naszych oficerów. Mimotego nic nie może zatrzy­
mać zapału naszych żołnierzy. lOty batalion strzel­
ców i 33ci pułk liniowy dostarczają do ataku na j­
lepszych swych żołnierzy. Na dawnych grobach pa­
dają świeże trupy! Po pólgodzinnój walce, nie­
przyjaciel musiał ustąpić, lecz ten atak na emętarz 
był morderczy; widziałem stosy trupów , dla k tó ­
rych kopano szerokie groby.

„W targnąwszy (ym sposobem siłą do miasteczka, 
pułki tworzące dywizyę Basaine mogły się rozwi­
nąć i uderzyć razem, w sparte nadto przez dwa puł­
ki z dywizyi Ladm irault. Rozpoczął się bój na uli­
cach i po domach parę godzin trwający. Niepodo­
bna jest wypowiedzieć, ile tam  okazano odwagi i 
poświęcenia. Opór Austryaków był zacięty. Kom­
panie odcięte i otoczone walczyły do ostatniego 
żołniei za.

„Po zajęciu głównych u lic , kościoła, ra tusza , 
żuawi i strzelcy piesi idąc naprzód, znalez'Ii się przed 
owem ufortyfikowanem więzieniem. Rowy otaczają 
ten olbrzymi średniowieczny budynek. Żuawi ude­
rzają n ag ło w n ą  bram ę, a wziąwszy ją  rozbiegają 
się po labiryncie k u ry tm y  i dziedzińców. Noc już 
zapada, deszcz ulewny zalewa ulice, lecz w ilka  
nieustaje....Nakoniec odezwały się trąbki: wioska 
została zdobytą. Nieprzyjaciel cofa się na rów ninę, 
a za nim posuwają się naprzód najżwawsi żołnie­
rze. Tymczasem baterye dywizyi Foreya, k tóra by­
ła na naszem lewem skrzydle, rozpoczynają qgieó 
przeciwko ustępującym. (Gdy dwie dywizye Basaine 
i Ladm irault uderzyły na Melegnano z czoła, dywi- 
zya Foreya obchodząc miasteczko, zagroziła odwro­
towi wojsk ces. austryackich i to spowodowało ich 
cofnięcie się z M elegnano, jak mówią zgodnie ra ­
porta od obu stron). Kule tych dział zmiatając dro­
gę b itą , przyprawiły cofającego się nieprzyjaciela 
o wielkie straty. Ulewą trwającą ciągle wezbrały 
strum ienie i kanały, i unosiły daleko wiele ciał po­
ległych; nadto wielu utonęło z jednój i drugiej 
strony."

— Korespondenci z obozu wojsk ces. austryac­
kich w listach zamieszczonych w  gazetach wiedeń­
skich, opisują losy i koleje jakich doznały pojedyn­
cze korpusy lub pułki armii. I  tak korespondent 
z Cremony w liście z 7go t. m. zamieszczonym 
w  Militdr Ztg. pisze co następuje o kolejach, k tó ­
re przechodził korpus 2gi.

Od dziesięciu dni korpus nasz ani na chwilę nie 
odetchnął. W  potyczkach pod Palestro pierwszy 
raz zmierzyliśmy się z nieprzyjacielem, gdyż przez 
cztery tygodnie staliśmy nieczynnie na forpocztach; 
tóm chętniój więc ruszyliśmy do w alki, która je ­
dnak nie wypadła w edług naszego życzenia. Nie­
tylko w czasie potyczki, lecz naw et na forpocztach, 
siły nieprzyjacielkie wychodziły jakby z pod ziemi; 
prowadzony przez przewodników znających dobrze 
okolice, zaczaił się nieprzyjaciel na polach pokry­
tych ryżem, w rowach i za płotami, i zaczóm spo­
strzegliśmy się, rozwinął do koła kolumny, które 
nas gnieść się zdawały. Szczególniój brygada Szabo, 
wzięta we dwa ognie, bardzo ucierpiała. Z początku 
myśleliśmy, iż mam y do czynienia z ochotnikami, 
gdyż nieprzyjaciel w  tak wygodnych strojach do 
boju wystąpił: podczas gdy nasi żołnierze obłado­
wani pakunkiem, po forsownym pochodzie, bez po­
żywienia się w bój wprowadzeni byli, Francuzi 
ukazali się W boju w  bluzach lub w szerokich 
płaszczach i kaszkietach lecz dobrze uzbrojeni, a 
pod fizycznym względem mieli wielką wyższość.

4) sic: może straszne.
6) sic zamiast niebezpieczne.

tniego zad an ia , p. M aciejowski raczył ofiarować 
pomoc swoją.

J .  Łukaszew icz d o n o si: iż  biblioteki!, publiczna 
w Poznaniu  posiada piękny kodeks z X V  wieku 
życia i. K unegundy, a D z ie jó w  D ługoszow ych 6, 
pierwszych ksiąg z początku X V I stolecin.

I. J .  Kraszewski chcąc czynnie poprzeć w yda­
wnictwo, którem u gorąco sprzyja, oświadcza się 
z chęcią przekładu żyw ota ś. Stanisława.

U czony niemieoki D r  P e rtz  raczył podzielając 
myśl wydawnictwa, ofiarować m u pomoc, jakiejby 
od niego potrzebow ać m ogło.

D r  R óppel obok ozynnnego udziału w W y d a­
wnictwie, włączy w przedsięwzięcie nasze już przez 
siebie opracow any wykaz krytyczny źródeł, z k tó ­
rych czerpał D ługosz pisząc dzieje swojo.

A. Batow ski jeden z pierw szych, którzy podej­
mowali badania tyczące się rękopisów  dziejów 
D ługosza, oświedcza się z chęcią przyjścia w yda­
wnictwu w pom oc mai; ryałam i, k tóre  'Z grom adził 
osobliwie do żywota D ługoszow egc.

Brof-eor uniwer. J-igieib D r K aro l M echęrzyń- 
kłi obiecując ze sw ój strony czyncy udział w p ra . 
o \ch  wydawnictwa, ud. i lił v i. d m ść z archi­
wum k.asztoru zakonnic ś. A t drze ja w K rakow ie, 
iż W r. 1479 klsa-tor t n oddnł D ługoszow i ~  do­
żywocie w sie: Baranów i Z ad roże , a to za w ysta­
wienie tem uż Konwentowi dorm itarza i refektarza.

Ludw ik K ondratow icz donosi, iż prześle szcze­
góły  do życia D ługosza, k tóre znalazł w rękopi­
śmiennych zabytkach w W ilnie dochowanych.

U c to n y  Popliński pisze: „że w Poznaniu w bi- 
„bliotene Raczyńskich są dwa rękopisy  D ługosza 
„z X V I wieku oba nie kom pletne. Pierw szy wię- 
„kszy zawiera 6 pierwszych ksiąg  D ługoszowych 
„(tyle co w edycyi D obrom ilskiej) pochodzi z bi­
b l io te k i kościoła w G deczu pod  B orkiem , jak na- 
„pis na m arginesie pierwszój k a rty  przedm owy za­
św iad cza . D ru g i mniejszy w starożytnój oprawie 
„pięknym  charakterem  p isany , ty tu ły  czerwonym 
„atram entem  unoyalnemi głoskam i, zaczyna się od 
„końca roku  1464 od słów: m luiisent tam longi 
„pro pace tractatus, do sam ego końoa jak w edv- 
„cyi lipskiój.

„ I ten  ̂ manuskrypt szczególniej zasługuje na po­
ró w n a n ie  go z innemi.

„Trzeci m anuskrypt najdaw niejszy, zdaje się 
„z połow y X V  w. na g ru vym  pięknym papierze, 
„zaw ieraj Vita sanctae Cunegundis % przedm ow ą, 
„zaczynającą się od Joannes Longinus Canonicus 
„Craconiensis monet hortatur et impellit Jacobum 
„Episcopum Cracotiensem pro Canonisalione S. Cu- 
„negundis Poloniae Ducissae, cujus, virtutes, reli- 
gionem, gęsta et prodigia in hoc deseribit libello— 

„98 kart, na końou brakuje około 10 kart, końozy
„zaś na cudzie;

„.Elisabeth Margaritha de Sandecz precibus s. Cu- 
„negundis ab adustione pedum et perpetua claudi- 
„catione est liberała. M anuskrypt ten szczególniej 
„dla swój starożytności zasługuje na uwagę.

„Prócz tego znajdują się w bibliotece R aczyń­
s k ic h  3 zeszyty przez znanego K ow nackiego do 
„druku przygotow ane, na w zór wydanój pierwszój 
„części w W arszaw ie w r. 1831 pod  tytułem : D zie­
j e  W ładysław a I , Bolesław a l i i ,  W ładysław a II , 
Bolesława IV , z księgi IV  i V , D ługosza wytło- 
„maczona ozęść I , w I  zeszycia mieści się: wieku 
„ X II  część w tóra, opracow ana tymże samym try - 
„bem jak  pierw sza w ydrukow ana w W arszaw ie.

„D rugi poszyt K ownackiego zaw iera z D ługo­
s z a  historyą książąt W ielkopolskich, w ytłom a- 
„czoną z 7ój księgi D ługoszowój. T u  również jak 
„w ponrzedniój, wyszukuje tłóm acz pierwiastkowe 
„kroniki i rozróżnia je  od dodatków  Długoszow ych, 
„które osobno w przypiskach lub na końou k ła-

„Trzeci poszyt K ow nackiego, zaw iera „histo- 
„ryą W ładysław a Ł okietka z księgi I X  od 1289 
„do 1333 r .“

Zygm unt hr. Skórzewski donosi o będącym w bi- 
blioteoe ojoa jego w Czerniejewie rękopisie D zie­
jów  D ługosza. (Ctąg dalszy nastąpi).
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Wszelka nasza bohatyrska uporczywość na nic się 
nie przydała; musieliśmy się cofać doznawszy strat 
bezprzykładnych. Tak np. w jednćj kompanii na­
szego pułku z 160 żołnierzy zostało 32, w drugićj 
kompanii 40. Zaledwośmy przeszli tę próbę ognia, 
natychmiast ruszyć musieliśmy przyspieszonym po 
chodem przez M ortarę, Vigevano, Abbiate-Grasso 
do Magenty, gdzie 3 t. m. stanęliśmy obozem poc 
gołćm niebem. Dnia 4 t. m. reszty naszego pułku 
wraz z wojskami Igo korpusu broniły najuporczywićj 
od 2giój godziny popołudniu aż do nocy, Magenty 
i Ponte di Magenta przeciwko francuskim gwar- 
dyom. Wyparliśmy je kilkakrotnie z Ponte di Ma­
genta, i bylibyśmy zapewne utrzymali się przeciw­
ko przemocy, gdyby prawy nasz bok był należycie 
bronionym. Gdy nieprzyjaciel nas obszedł, rozpo 
częliśmy w nocy odwrot z Magenty zdziesiątkowani 
należycie tak w dniu tym jak i w potyczce pod 
Palestro. Uporządkowawszy się w Cusago, cofali 
śmy się dalćj ku Mincio. W  bitwie pod Magentą 
staliśmy naprzeciw gwardyj francuskich, które w za­
dziwiający sposób wytrzymały śmierć roznoszący 
ogień dział naszych strzelających szarpnelami (kula 
nabita kartaczami i kulami karabinowemi, która 
działa naprzód jako kula pełna, następnie po do­
paleniu się zapału, nie pęka, lecz wystrzela z sie­
bie, jakby z działa, cały nabój. (P. R. Cz.).

Drugi korespondent uskarżający się w podobny 
sposób w liście zamieszczonym w Oesterr. Ztg., na 
nieustanne przyspieszone marsze i straty w potyczce 
pod Palestro jakich doznał pułk Arcyksięcia Wil- 
chelma, (pułk ten rekrutuje się dawnićj w Sanoku 
dziś w Komirnie i składa się w większój części 
z Galicym w mniejszćj z W ęgrów), przychodząc 
następnie do bitwy pod Magentą mówi:

„Najzaciętszy bój był około mostu na kanale ró­
wnoległym do Ticinu i tu właśnie walczył pułk 
Arcyksiącia Wilchelma. Polegli z tego pułku po­
kryli pobojowisko. Niemnićj ucierpiał pułk Wimpffe- 
na. Gdy ujrzano niepodobieństwo stawiać dłużój 
nieprzyjacielowi opór, rozpoczął się powszechny od­
wrot z okrążeniem Medyolanu. Z walecznego 7go 
batalionu strzelców znalazło się w Lodi tylko 33 
roty i c/terecli oficerów; batalion ten stracił pod 
Palestro 358 ludzi, majora, kapitana i trzech po 
ruczników częścią poległych, częścią ranionych. 
Pułk Arcyksięcia Wilchelma stracił 900 ludzi.11

— Wiadomo iż załoga ces. auslryacka małój 
warowni Laveno na wybrzeżu jeziora Maggiore, 
złożona z 656 ludzi, ujrzawszy się po bitwie pod 
Magenta odciętą od armii, wsiadła na trzy parow­
ce wojenne i popłynęła na szwajcarskie wybrzeże 
jeziora do Magadino. O rozbrojenie jćj tam i ode­
słaniu tymczasowo do Chur wkantonie gryzońskira, 
tak pisze korespondent z Berna w liście z 11 czer­
wca, zamieszczonym w Ost-D.-F. z 17 t. m.

„Rozbrojenie załogi z Laweno (656 żołnierzy, 3 
kapitanów, 10 poruczników, 4 lekarzy), która się 
schroniła na grunt szwajcarski do Magadino, od­
było się szybko i bez trudności. Parowce wojenne 
pozostaną w porcie Locarno w towarzystwie pięciu 
parowców piemonckich dawnićj tu schronienia szu­
kających, a cała załoga przeprowadzoną będzie do 
Chur, dokąd trzema oddziałami pod eskortą wy­
ruszy. Pierwszy oddział już jest w drodze i 13go 
t. m. przybędzie do Chur gdzie cała załoga stanie 
w koszarach aż do dalszych rozporządzeń."

— O ester. Ztg. z 17 t. m. pisze o położeniu rze­
czy na teatrze wojny w następujący sposób:

„P ol żenie nasze jest trudniejsze jak było wprzó­
dy, o tem nie należy wątpić, lecz w walce wzra­
stają siły. Francuzkie listy pełne są przesadnych 
pogłosek o ogromnych materyałach wojennych ja­
kie wpadły w ich ręce. Z drugićj strony głos po­
wszechny świadczy o waleczności wojsk naszych, 
które znużone i głodne okazały bohaterską wytrwa­
łość. Francuzi posiadają zrecz uość oddział pobity 
szybko cofnąć, drugim zastąpić, a pierwszemu dać 
czas do sformowania się; Francuzi także bez tor­
nistrów idą do boju. W  ich rozkazach i dowódz­
twie jest wielka dokładność i przytomność umysłu. 
Dzienniki zagraniczne Austryi sprzyjające, obja­
wiają wielką radość i nadzieję, iż przyszła kampa­
nia odbywać się będzie pod dowództwem fzm. 
Hessa."

— A. A. Ztg  podaje z kolei następujące dokumenta 
wyjaśniające początek i przebieg powstania w o- 
statnich czasach we Włoszech:

Nota prezesa ministrów hr. Cawura do ministra 
hr. Forni w Modenie.

„Niżćj podpisany prezes rady, minister spraw 
zagranicznych króla sardyńskiego, ma zaszczyt za­
wiadomić Jego Excelencyą hrabiego Forni, ministra 
spraw zagranicznych J. C. W. Księcia Moderiskie- 
go, iż odebrał przesłaną sobie depeszę z d. 2go 
maja b. m. i uważa za obowiązek swój następną 
dać mu odpowiedz.

„Piemont, zaczepiony przez potężną armię au- 
stryacką walczy z całą siłą narodową w obronie wła­
snego terytoryum.

„Księ.two Modeńskie związane jest (vincolato) 
z Austryą traktatem , który dowolności mocarstwa 
tego oddaje wojskowe obsadzenie terytoryum i u- 
żywanie swych pozycyi i warowni do odpornego i 
zaczepnego działania. . . , „

„Zamiast zerwać traktat, przeciwnny metylko po­
wszechnym przymierzom, lecz będący najważniej- 
szem i najgroźniejszem niebezpieczeństwem dla te- 
rytoryów N. króla sardyńskiego, które tym sposobem 
ze wszech stron otoczone są przez siły nieprzyjaciel­
skie, rząd esteński uważał za dobre pomimo pu- 
blicznćj i uroczystćj protestacyi król. rządu, traktat 
ten utrzymać w zupełnćj całości, i prócz tego na 
nowo w nocie dyplomatycznćj oświadczyć, że tra ­
ktat zupełnie się zgadza z prawami monarszemi

każdego niepodległego państwa.
„Rząd esteński nietylko przy swojem obstawał, 

lecz nadto w tych dniach dozwolił wojskom au- 
slryackim wkroczyć w swoje terytoryum, które ztąd 
dogodnie działania wojskowe przeciw Piemontowi, 
jakie za właściwe uznają, przygotowywać i wyko­
nywać mogą.

„Z tych powodów których słuszność i ważność 
każdy bezstronny sędzia według wartości oceni pod­
pisany ma zaszczyt w imieniu N. króla sardyńskie­
go oświadczyć J. Exc. hrabiemu Forni, że rząd kró­
la uważa się jako będący w wojnie z rządem J. 
C. K. W. księcia Modeny.

„Podpisany ma zaszczyt zapewnić J. E. hrabiego 
Forni o swem szczególnem poważaniu.

(podp.) Cawur. 
Nota hr. Forni z  13 maja 1859 do hr. Caroura. 
„Podpisany minister spraw zewnętrznych J. C. 

K. W. księcia Modeny miał zaszczyt otrzymać 12go 
wieczorem notę, którą mu J. E. hr. Cavour, pre­
zes rady i minister spraw zagranicznych N. Króla 
sardyńskiego, pod datą z Turynu 7go b. m. przesłał 
i uważał za gwoj obowiązek treść jćj podać do 
wiadomości swego monarchy.

„Gdyby poprzednie wypadki a bardzićj jeszcze 
pngląd na przyszłość, tworzący przedmiot samćj 
noty nie dowodziły jasno, że postanowieniem jest 
rządu J. K. Mości ponownie przejść w stan otwar- 
tćj nieprzyjaźni przeciwko rządowi Księcia Modeń- 
sl iego, nietrudno byłoby ostatniemu odeprzeć twier­
dzenia pierwszego.

„Faktycznie odporne tylko przymierze, bądź prze- 
v zewnętrznym napadom, bądź przeciw wewnę­

trznym zaburzeniom, niemogło państwom sąsiednim 
nigdy dostarczyć pretekstu do rozpoczęcia kroków 
zaczepnych, a tem mnićj bez jakiegobądź formal­
nego oświadczenia, a nagłe uzurpacye poprzednio 
dokonane równie jak dzisiejsze, przygotowane od- 
dawna, dostatecznie usprawiedliwiają rząd esteński, 
ze nie poszedł za pierwszą propozycyą poufną, któ­
ra go chciała skłonić do wypowiedzenia traktatu, 
który będzie równie dziś jak w r. 1848 najlepszą 
jfgo opieką. Lecz na nieszczęście w chwili obe- 
cnój wszelkie zbijanie byłoby n"ewłaściwe.

„Podpisany stosując się do rozkazów, jakie o- 
trzymał od swego monarchy, widzi się zmuszonym 
uroczyście zaprotestować w imieniu J. C. W., że 
nigdy niedał N. Królowi sardyńskiemu słusznego 
powodu aż do zbrojnego przeciw sobie rozmyślne­
go wystąpienia że odsuwa od siebie wszelką od­
powiedzialność za nieszczęśliwe następstwa, nieo- 
chybnie wyniknąć ztąd mogące, i że poleca słu­
szność swój sprawy prawu i dworom przyjaznym, 
które podpisały traktaty 1815 r.

„Podpisany ubolewa iż w ten sposób zakończyć 
musi korespondencje, jaką utrzymywał dotąd z mi­
nistrem sardyńskim spraw zagranicznych, i niezo- 
slaje mu więcćj jak prosić go o wydanie potrze 
mych rozkazów, aby minister J. K. Mości uwierzy­
telniony przy dworze naszym niewracał więcćj do 
państwa naszego, albowiem według godnćj ubole­
wania osnowy noty, na którą podpisany ma za­
szczyt obecnie odpowiedzieć, minister ów niemógł- 
by być tu przyjętym w swym charakterze, i w koń­
cu wyraża J. Ex. hr. Cavourowi zapewnienie swe­
go wysokiego poważania."

—• K siążę Moderiski wydał na dniu 11 b. m. na­
stępującą proklamację, w którćj zapowiada, że o- 
>uszcz«jąc kraj z wojskiem, protestuje przeciw temu 

wszystkiemu, co się stanie:
„My Franciszek Y. z b^żćj łaski Książę Modeny, 

^gg io , Mirandoli, Massy, Carrary, Gwastali Ar- 
cyksiążę Austryacki, królewicz czeski i węgier­
ski itd.

„W skutku najścia części krajów Naszych ze 
strony Sardynii, która ogłosiła się w stanie wojny 
przeciwko Nam , a prócz tego nie przestała miejsc 
pojedynczych zaraz po opuszczeniu ich przez woj- 
sko regularne, podburzać zdradziecko do buntu; 
w obec ciągłćj groźby ze strony Francyi, która jako 
sprzymierzeniec Piemontu wprowadziła wielki kor­
pus wojsk do ościennćj Toskanii i posunęła ku 
granicy znaczne siły wojenne, codziennie wzmacnia­
ne i zapuszczające się nawet w kraj Nasz w wi­
docznym zamiarze wtargnięcia do niego niebawem; 
w obec nakoniec wypadków zaszłych w sąsiednićm 
państwie Parmeńskićm, które coraz bardzićj uła­
twiają ztamtąd wtargnięcie nieprzyjaciela, nastę­
pnie, aby poddanych Naszych nie narazić na nieu­
niknione szkody, bezskutecznego zapewne w tćj 
chwili oporu, postanowiliśmy z wielką częścią wier­
nych wojsk Naszych oddalić się z tćj stolicy.

„Aby jednak nie pozostawić kraju bez rządu, i 
aby bieg spraw publicznych prowadzony był z na­
leżytym porządkiem, rozporządzamy co następuje:

„ lj Ustanawia się rejeneya, która pod nieobe­
cność Naszą sprawować ma rządy w imieniu Na- 
szem; w tym celu nadajemy jćj potrzebne pełno­
mocnictwo i nakazujemy, aby wszystkie władze 
krajowe jćj podlegały.

„2) Rejencyę tę składać mają hr. Ludwik Gia- 
cobazzi, Nasz minister spraw wewnętrznych, jako 
prezes; członkami jćj są: hr. Jan Galvani, radzca 
minist. spraw zagranicznych; Dr JózefCoppi, radz­
ca mmist. sprawiedliwości; hr. Piotr Gandini, je- 
neralny intendent dóbr kameralnych w minister­
stwie skarbu; Dr Tomasz Borsari, radzca najwyż. 
sądu kassacyjnego. Członkowie ci zawiadywać także 
mają temi wydziałami do których należą, ministro­
wie zas tymczasowo otrzymują uwolnienie.

„3) Celem dokładniejszćj obrony bezpieczeństwa 
publicznego i prywatnego, Rejeneya, o ile uzna to 
za stósowne, umocowaną zostaje przez wzgląd na 
obecne okoliczności, do utworzenia straży miejskićj, 
którą składać mają bez różnicy wszyscy ojcowie

rodzin i przełożeni rękodzielń i handlów od lat 25 
do 50. Straż ta podlegać będzie komendantowi 
wojskowemu, którego mianujemy w osobie majora 
Stanzani.

„4) Jeśliby Rejeneya nie mogła prowadzić czyn­
ności swoich z powodu obecności nieprzyjaciela, 
lub dla jakich innych powodów przeważnych, wte­
dy ma się rozwiązać, zaprotestowawszy poprzednio 
przeciw dpznanemu gwałtowi, i zostawić ma odpo­
wiedzialność przywłaszczycielom i buntownikom.

„Obwieszczając wszystkim Naszym poddanym to 
Nasze postanowienie, i żegnając czasowo wielu 
z nich, którzy Nam pozostali wiernymi, i o których 
chcemy mniemać, że Nam tćj wierności dotrzyma­
ją w ciągu zmiennych wypadków, jakie Opatrzność 
Boża przetrwać Nam nakaże, uznajemy wszelako 
już teraz z prawa i obowiązku Naszego, za żadne i 
niebyłe wszystkie akta, rozporządzenia i postano­
wienia mogące wyj<Sć od jakiegokolwiek uzurpacyj- 
nego rządu, któryby tu się chciał usadowić; czyni­
my także na przyszłość odpowiedzialnymi wszy­
stkich poddanych, którzyby się dali użyć za spra­
wców, narzędzia lub wspólników działań niepra­
wnych, lub prawom Naszym albo prawom Rodzi 
ny Naszćj szkodliwym, lub też którzyby się dali 
użyć do działań przeciw wiernym poddanym Naszym.

„Dan w Modenie, w Naszym pałacu książęcym 
dnia 11 czerwca 1859. „Franciszek

Kronika alej^cow* i ®*gr*Diezn*.
JSrsków  17 czerwca. W  roku zeszłym była wzmianka w 

Kronice „Czasu“ w N. 176, że zajęto się wyczyszczeniem sa­
dzawki przy kościele na Skałce, oraz naprawą posągu i. Sta­
nisława w sadzawce, ktdry groził upadkiem. Zwracając da­
wnićj jeszcze uwagę na potrzebę tych napraw, wypada nam 
obecnie o uskutecznieniu ich donieść, niepomijając, że drobny 
ten na pozór, ale świadczący o troskliwości czyn zawdzięczać 
należy X. Kzepczyńskiemu subpriorowi klasztoru XX. Pauli­
nów na Skałce. Posąg św. Stanisława na nowo od posady swo- 
jćj umocniony, sadzawka wyczyszczona, cmentarz kościelny wy­
równany, a niebawem cała sadzawka wyłożona ma być na no­
wo ciosem, którćj to roboty podjął się już jak  nas zapewnia­
no p. Galii. Obojętność przez długie lata panująca, którćj win­
niśmy zniszczenie i upadek wielu kościołów krakowskich, ustę­
puje widocznie w wielu miejscach większćj troskliwości i opie­
ce. Przełożony Braci Bonifratrów X. Matuszewski czyni podo­
bnież starania, aby uzyskać fundusz na odnowienie podniszcza- 
łćj facyaty kościoła, jak  równie na usunięcie smrodliwego ro ­
wu płynącego z placu żydowskiego przez ogród klasztorny. 
Potrzeba tego czuć się daje tem bardzićj jeszcze, źe ogród ten 
przezuaczony jest do przechadzki chorych utrzymywanych sta­
raniem Braci miłosiernych. Przy tćj sposobności zwracamy raz 
jeszcze uwagę na potrzebę naprawy kościołów św. Piotra i św. 
Anny, zanim nadejdą deszcze jesienne i nadwerężą bardzićj 
jeszcze niż dotąd sklepienia bocznych naw w obu tych ko­
ściołach.

Chiaro, jakby dla rozpoznawania zbliżających się ku 
Mincio wojsk piemoncko-francuskich. Jeszcze przed 
korpusem Niela i po przed całą armią sprzymie­
rzoną biegnące oddziały Garibaldego, jakby na 
zwiady naprzód wysłane, spotkały o milę przed 
wzgórzami Monte-Chiaro pod Castenedolo korpus 
wojsk austryackich fmpor. U rbana i po krótkićm 
starciu i rozpoznaniu sił cofnęły się ku Bres J i  
o czóm wczoraj doniosły depesze.

Na prawem skrzydle maszerujące oddziały fran­
cuskie zajmują miasta nad P o , opuszczone przez 
wojska ces. austryaekie. Dywizya jenerała d’Aute- 
mare zajęła Pawię i następnie zostawiwszy tam 
małą załogę, rnszyła dalćj; o zajęciu twierdzy 
Pizzighetone i Cremony nie mamy jeszcze donie­
sień.

W ojska lewego skrzydła austryacki ego, wyko­
ny wając dalćj powszechny ruch w celu skoncen­
trowania wszystkich sił między Mincio, Po  i Ad- 
dygą, opuściły całkiem Księstwo Modeńskie, ustą­
piły z miast Modeny i Regio a nawet z Brescelo, 
małćj warowni Lżącćj nad Po. Z drugićj strony 
armia dowodzona przez księcia Napoleona, złożo­
na z wojsk toskańskich i z Ygo korpusu francuz- 
kiego, a ^wzmacniana ciągle pułkami formowanemi

Przegląd polityczny.
te J s ę r a /fe tr m .

T u r y n  14 czerwca. Austryacy przyspieszają 
swój odwrót. Mosty na Addzie i Oglio zostały 
przez nich w powietrze wysadzone. Ni'przyjaciel 
t puścił Pizzighetone spaliwszy most. Dość silny 
korpus austryacki stoi pod Monte - Chiaro (na 
drodze z Brescii do Mantui). Miasta B e rg a m o  i 
Lodi ogłosiły się za przyłączeniem do Piemontu. 
Szkody uczynione przez Austryaków w szańcach 
Piacencyi, są małoznaczne.

P a r y ż  15 czerwc*. W edług wiadomoś i z T u­
rynu z 14 t. m., wojska austryaekie opuściły Piz­
zighetone, Brescię, Cremonę, Modenę, Reggio, 
Brescello. (Pierwsze trzy ufortyfikowane miasta 
lożą w Lombardyi, drugie trzy w Modeńskiera).

L o n d y n  17 czerwca. W  tutejszych sferach świa­
domych rzeczy pot wierdzają podaną wczoraj listę 
ministrów przyszłego gabinetu, a nadto wymienia­
ją następnych: ks. Newcastle, minister kol >nij; ks. 
Argyll, wielki pieczętarz, lord Elgin jlny poczt- 
mistrz, Cobden, min. handlu, Woodehou e pod­
sekretarz spraw zsgr.; nadto Cardwell, Gibson i 
lord Grey.

M a r s y l i a  16 czerwcu. Parowiec dzisiaj tu przy­
były, przywiózł wiadomości z Carogrodu z d. 8go 
t. m. W edług tych doniesień W. Ks. Konstanty 
rosyjski wrnz z swoją małżonką i przypłynął 6go 
t. m do Csrogrodu (wracając z Palestyny) na po­
kładzie parowca „Gromoboj" i przy wylądowaniu 
rrzyjętyrn był przez samego sułtana. Sprawa o za­
twierdzenie przez Portę wyboru ks. Couzy, jesz­
cze nie jest załatwioną. Porta wręczyła posłom 
francuskiemu, angielskiemu i rosyjskiemu notę ty­
czącą się postanowień w tćj mierze konferencyi 
paryzkićj. Poseł franouzki zażądał objaśnień wzglę­
dem wyprawienia sił morskich tureckich na A dry- 
atyk.

B  e r a 15 czerwca. W  Forli, w Faenza i w I-  
(wszystkie te trzy miasta leżą na drodze 

z Rimini do Bolonii w legacyach państwa kościel- 
nego) ogłoszono dyktaturę W iktora-Emanuela.

Z teatru wojny niema dziś wiadomości o ża­
dnych świeiycL wypadkach. Mniemamy nawet, że 
dopóki skoncentrowana armia piemoncko-francus- 

nie..zbl!*y 8’ę nad Mincio, nie zajdą na tćj 
głównej linii bojowćj ważne zdarzenia i bitwy. 
Dzisiaj całą jeszcze przestrzenią między Oglio a 
Mincio rozdzielone są o bied wie armie. Jedynie 
tylko korpus jenerała Niela, który idąc pospie­
sznie, wysunięty naprzód z lewego skrzydła przed 
armię, zajął Brescia, stoi dzisiaj o parę mil od 
torpusu wojsk ces. austryackich, wysuniętego ró­

wnież przed armię austryaoką i pozostawionego 
na prawym brzegu Minoio na wzgórzaoh Monte-

mu Padowi.
Siły morskie francuzkie krążące naprzeciwko We- 

necyi i niedaleko Grado portu w ls try i ,  zwiększo­
ne niedawno kilku okrętami, jak wsnomnieliśmy, 
wzmocnią się wkrótce nierównie więcćj, gdyż pier­
wszy oddział floty oblężtnczćj złożony z fregat 
i bateryj pływających, wypłynął 12go t. m. z Tu- 
lonu podrozkazami wice-admirała Bouet Ydlaumez. 
Adm irał ten zatknął swoją banderę na fregacie 
„M ogador". W  kilka dni późnićj miał odpłynąć 
z Tulonu drugi oddział floty złożony z łodzi ka- 
nonierskieb pod rozkazami admirała Deefossós. 
Obecny w Tułowie minister marynarki admirał Ha- 
melin dogląda sam pospiesznego uzbrojenia i wy­
prawienia fl ' ty. Do portu tego przypłynęło czte­
ry okręty z G enui, z których każdy przywiózł po 
1000 jeńców.

KorespondenryaAuslryacka pisze: „Donoszą nam 
z Bolonii pod d. 13 t. m. Rewolucyjna junta rzą­
dowa zamianowała hr. Rsnuzzi intendentem pro- 
wincyi bolońskićj ze wszystkiemi atrybucyami le­
gata. Korpus żandarmeryi został rozwiązany, a 
w ł eę °  jniejsoe sformowany podobny korpus pod 
nazwiskiem „veliti“. Wszystkie dzienniki i pisma 
polityczne zostały zakazane. Otwarto bióra wer­
bunkowe w których zapisują się zaciągający się 
w  szeregi. H r .  Cavour przesłał depeszę telegra­
ficzną w którćj wyraża nadzieję, że król W i­
ktor Emanuel weźmie i tę krainę pod swoją 
opiekę a w danym razie przyśle komisarza sar­
dyńskiego rządowego z wojskiem."

JJo tejże Koresp. Austr. piszą z Modeny 13go 
t. m. co następuje: „Obwołano tu  W iktora Em a­
nuela a usunięto rejencyę przez księcia ustano­
wioną." Temuż pismu donoszą z Medyolanu z lOgo 
t. m.: „Postanowienie wydane dzisiaj przez W i­
ktora Emanuela zawiera przepisy co do tymczaso­
wego zarządu cywilnego dla Lombardyi."

Niedawno jeszcze temu urzędowa Gazeta pruska  
zapewniała, że nie należy spodziewać się rychło 
mobilizacyi wojsk pruskich. W  kilka dni późnićj 
wyszedł rozkaz zmobilizowania 6ciu korpusów. 
Powody tego kroku były rozmaicie tłumaczone; 
dopiero nadeszła dziś wieczór Oaz. pruska  z pią­
tku wieczora, mówi w artykule wstępnym mnićj 
więcćj te słowa:

Rząd oświadozył w sejmie, że zadaniem P rus 
jest przywrócenie pokoju, rząd więc dla nadania 
nacisku dyplomatycznemu działaniu swemu, musi 
się zbroić. Nikt się na sejmie nieodezwał za 
bezwzględną neutralnością. Jeżeli inne państwa 
neutralne jak  Rosya i Anglia zbroją się, Prusy 
także zbroić się muszą, a nadeszła właśnie chwila 
potemu, skoro wypadki we Włoszech zagrażają 
obaleniem równowagi europejskićj. Polityką P ru s 
będzie î  nadal utrzymanie zasad prawnego stanu 
w Europie, a przytćm nie będą one popierać żądań 
mająoych na celu ucisk i przymus. Mobilizaoya ma 
mieć cechę wyłącznie obronną. Broni ona niepodle­
głości Europy, gdyby takowa była zagrożoną w ra­
zie, jeśliby nastać miał w Europie nowy porzą­
dek rzeczy bez zezwolenia mocarstw. P rusy wy­
stąpią w radzie mocarstw za Niemcami, za wolnością 
i pokojem. Pokój musi odpowiedzieć rzeczywistym 
itosunkom potęgi państw i moralnym zasadom 
żywota narodów.

W i e d e ń  1 8 ozen wieczór. Dzisiejsza wieczorna 
Gaz. wiedeńska zamieszcza zupełny i dokładny ra­
port o stratach naszyęh pod Magentą. O gół po­
leg ły ch  jest: 63 oficerów i 1302 żołnierzy; ranionyoh 
218 oficerów, między którymi 5 jenerałów, i 4130 
żołnierzy; zaginionych 0fe0ło 4000 ludzi, ostatnia
ta jednak liczba umniejszyła się już i wykaże się 
być jeszcze mniejszą w skutku powrotu tych, któ- 
rzy podczas bitwy zostali odcięci i chwilowo roz­
sypani. Głównym powodem tej stosunkowo wielkiej 
liczby zaginionych było nazbyt spieszne i śmiałe 
zapuszczanie się w zapale walki i samo położenie 
miejscowości tak dalece utrudniające połączenie się 
ich z głównemi wojskami. Niezmiernie wielka sto­
sunkowo strata oficerów, świadczy o stwierdzonej 
przez wszystkie, sprawozdania, wyższej nad wszel­
ką pochwałę waleczności, wytrwałości i zapalonćj 
odwadze oficerów, którym godnie wtórowały po­
święcenie się i dzielność żołnierzy.

Aaatttni M fo b u k e w s k l,  Bsdaktor odpowisdaialay.



Kraków dnia 7 czerwca 1

u r zęd o w e .
[n. ia,oo4] Obwieszczenie («*-*-#)
Z M agistratu kr. Gi. Miasta K rakowa, podaje się do 

publicznćj w iadom ości, i i  na zabieranie, poczynając od 
Igo  Iipca 1859  r. do tegoż dnia i miesiąca 1860 roku 
gnoju ze stajen do don ów Nr. 119 —  121 *(6 —  8], 
122 Plac główny (9  Gm. V II K leparz) i 11 ulica Dłu­
ga (87  Gm. V II  Kleparz) ,  niemnićj 114 (1 0 4 )  ulica 
Nowa (Gm. V I Kazimierz) naleiących, w których kawa- 
lerya konsystuje, odbędzie się publiczna Licytacya.

Chęć licytowania mających wzywa się, aby w terminie 
licytacyi dnia 2 4 czerwca r. b. w gmachu M agistratual- 
nym w Departamencie IV  odbywać się mającćj, znajdo­
wać się zechcieli, gdzie warunki licytacyi przejrzeć, i 
o cenie wiadomości powziąść będzie moina.

Kraków dnia 7 czerwca 185 9.

W  kościelo XX. Emerytów św. Marka 
za duszę ś. p.

JÓZEFA hr. W0DZICKIEG0
w d. 20 (Poniedziałek') h. m. i r . jako w rocznie śmierci 

o godzinie 10 rano

Żałobne Nabożeństwo
odprawiać się będzie.

O g ł oszenie P rz e d p ła ty  na

TYGODNIK
B0LN1CZ0-PKZEMVSL0WV KKAKOWSKI

na p ó łro cze  drugie, to jest rd  dnia l g  :> lir ca 
do końca grudnia 1859 r.

Cena przedpłaty wynosi: 
w miejscu p ó łro c zn ie . . . złr. 2 kr. 30 mk. 
na prowincyi dto . . .  „ 3 „ — „

Przedpłatę na T Y G O D N IK  należy przesiać franco 
pod adresem:

Do Redakcyi Tygodnika rolniczo-przemy­
słowego w Krakowie, w Biórze ck. Tow a­
r z y s tw a  g o s ji.-ro ln . K r a k . ,  u lic a  S z e w s k a  
Nr. 335 /a z wyrażeniem pieniądze prenii-
meracyjne.

W Królestwie Polskiem przyjmują p r z e d p ł a t ę  
wszystkie Urzęda pocztowe za cenę półroczną rubli 
sreb. 3 kop. 8.

NB. Cena T y g o d n ik a  w  m o­

n e c ie  k onw en cyjn ej czy li d a ­
wnej t a k  d ł u g o ,  dopóki ta  
z k u rsu  usun iętą  n ie  zostanie.
U ^ r - P ie r w s z e  p ó ł r o c z e  T Y G O D N IK A  z r. b. 

za cenę zlr. 6 m.k., może być jeszcze pocztą 
przesłane według życzenia. (524-1-4)

SKŁAD ŻELAZA
z H A M ER N I

Uścia Ruskiego
znajduje sio w Oorajowieaoh pod Jasłem .— Sprzedaje się po 
fabrycznych cenach:

szyniaste . . po 10 złr.
podkowiaste. po 10 złr. 12 kr. mk.

Listowne ebstalunki można adresować do A d m i n i s t r a c y i  
Państwa GORAJOWTC poczta Jasło.— Ę /Ę ^Y r iy  większych 
obstalunkach dodany będzie stosowny procent. (625-1-3)

Młodzieniec Z
brego prowadzenia i 13 do 14 lat wieku.

znajdzie pomieszczenie jako praktykant w han­
dlu mieszanym M. A. < L o w c z y ń s k i e g o  
w Myślenicach. (500-4)

IM F  D o sprzedania- ® !

PAROWY APARAT
miedziany

do wyrobu okowity z ziemniaków i zboża na 100 wiader za­
cieru, bardzo' mało używany i w najlepszym stanie, prócz tego

do zaoieru i mielenia słodu i n a c z y n i e  n a  1 0 , 0 0 0  
garncy wódki,— Bliższa wiadomość listownie w S z e b t l i a c h  
pod adresom: A .  ( i , ostatnia poczta Jasło, lub osobiście aa 
miejscu. (520-2-3)

p|j&od Liczbą nową 175 w Gm. III przy ulicy Wiślnćj jest

Ł cale Drugie Piętro
od św. Jana do wynajęcia, oraz dwa P o k o j e  z Kuchnią na 
pierwszem piętrze z tyłu. — Dom ten jest z wolndj ręki do 
sprzedania. , (523-1-3)-

W tutejszym Dworcu Kolei źelaznćj w chwili przy­
bycia i odejścia pociągów, nabyć można lcażdodzienny Numer

„ Ć 2  w*hj * *
po cenie zwykłej, i dopóki nakład Karty

I C P O Ł I O C I I T C 1 I  W Ł O C H - ® !
wystarczy, również i ta Karta po l O  k r #  wal. austr.

NAKŁADEM LITOGRAFII „CZASU*
wyszła i jest do nabycia

WYSTAWA STAROŻYTNOŚCI POLSKICH
W  KRAKOWIE,

w pałacu Książąt Lubomirskich w r. 1858.
Zeszyt ten w formacie wielko - arkuszowym w ozdobnej okładce,

obejmuje następne ryciny:
1) Sień pałacowa, (Namiot zdobyty pod W iedniem 1683).
2) Sala Isz a , (Zabytki przedchrześciańskie).
3) Sala U g a , (Wieki średnie).
4) Sala I l i a ,  (Zbiory Przeworskie Książąt Lubomirskich).
5) Sala IV a  Rycerska, (Zbiory Kurnickie).

m F "C a ły  Zeszyt kosztuje Złoi. ailStr. cztery."

(403 6-12)

W i e d e ń  18 ozerwoa. (^telegraf.)
Augsburg 100 słreń........................................ ...
Hamburg 100 M arków..................................... ,
Londyn 10 łi. » , * • • • • • • • • • '
Paryż 100 f r a n k ó w ......................................
Dukat. . . . . . . i
5% Mataliki......................................................
* !'/i •  . . • ......................................
**/.3*/,
Losy i  r. 1834.

,  1839.
1864..

Pożyczka narodow a.........................
Obligacye lndamn. gallo.....................
Akcye Bankowa.................................

,  kolei półnoonćj.....................
,  kradytn ruchomego . . . .
„ koltl franousko-austryacklój

L w ó w  16 czorwoa.
Dukat holenderski................................

„ austryacki..............................
Półimparyai rosyjski..........................
Hobsl r o s y js k i..................................
Talar pruski........................................
Pięciozłotówka p o ls k a .....................
Listy zastawna gali#, bez kupon. .
Oblfg iadsmn. bez kupon..................
Pożycsk* narodowa b»s fcep*» ___

W a n i a w a  14 czerwca.
Półlmperyoły.................................................. rubli
Obligi skarbowe...............................................u

kupon ..........................................
Listy zastawna III o k r e s u ....................... rnbli

kep*a . . . . . . . . .
W r o n i a w  17 ozerwoa. 

Banknoty austryackie w mon. konw. . 
» _ w mon. nowdj.

Polskie bilety bankowa.........................
listy zastawna,.

Poznańskie listy zastawna 4*/,
» _ 3lV. 

ObHg. kelai krak.-zzlązk. . . .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w walacie austryaokldj).

H r a h ó w  18 ozerwoa.
Banknoty polskie za 100 złr. new. . . . złp.
Ruble ob rączkow a a g io ..........................................
Talary pruskie za 150 sir, now.....................
Srebro stare.  ............................... złr.
Półimperyały rosyjskie............................. .....
Napoleondory 20-fr. . . . . . . . . . .  .
Dukaty holenderskie ważne............................. *

,  austryąokie . . . . . . . . . .  ,
Listy zastawna galioyjskie z kuponami. . ,
Obligacye indemn. z kupon..............................*
Pożyczka narodowa z r. 1864....................... „
Listy zastawne polskie z kuponami. . ■ złp,

żądają płacą
336 324

14 10
69 66

146 140
11 75 11 40
11 70 11 35
6 70 6 40
6 80 6 45

96 — 92 —
65 - 62 -

68 65
100 99

a z ł . 0.
125 —
110 *-
145 25
57 60

6 80
62 —
54 60
— —

287 50
102 --
105 50
67 80
62 —

790 —
1750 ii.
158 60
232 50

6 72 6 64
6 80 6 71

11 70 11 55
2 29 2 26
2 22 2 17
-- I —

93 33 92 70
64 94 64 23
67 20 65 80

5 72]
87 93 —

I*-  i 82 j
14 76 —

— 78 J

Droga Żelazna W arszawsko-W iedeńska.
Wykaz porównawczy dochodu za m iesić

m a j .
1859 r. 1858 r.

rs. 42,099 k. 71], 
„ 42,986 „ 96].

Z a przewóz osób . . ra. 45,610 k. 44, 
v „ towarów „ 47,631 n (»5j,

Razem. . . . rs. 92,272 k. 09^,
Zatem w miesiącu maju 1859 r. wigi _ ,

a od leo stycznia do ostatniego maja 1859 r. więcej o rs. 
52,208 kop. 64. . . ~ - (521-1-3)

rs. 85,086 k. 68 
o rs 8,165 k. 41;

P o s l ą g l  o s o b o w a  a *  k o le jn a *  ł t l a i a y e k .
Odchodzę:

Krakowa do Wiednia, Wrocławia i W artzauy 7 r»no;
3. 45 popołud. == do Oitrawy (p « « i  
Bogumin (Oderberg) do Pro*) 9. 45 /*■ 
n o =  do Rzetzowa 5 .40 rano; 10. 30 rano; 
8. 30 wieo*ór=: do Wieliczki 7. 15 rano. 

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieozór. 
Otłrawy do Krakowa 11 rano.
Mytłowic do Krakowa 6. 15 rano;, !. 15 popoł. 
Szczdkowy do Mytłowic 4. 40 rano.
Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
Szezakowy do Granicy 10. 15 Tano; 1. 48 popo­

łud.; 7. 56 wieozór, 
z Rzttzowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieozór.
Przychodzę:

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieozór 
— z Wrocławia i War trawy  9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; =  z Oitrawy (przez 
Bognmin (Oderberg) z Pro* 5. 27 wie­
ozór =  z Rzetzowa 6 .1 5  rano,3. popołu­
dniu, 9. 45 wieozór =  z Wieliczki 6. 
*5 wieozór.

do Rzttzow a z Krakowa 1.20 w nooy, 12. 10 w p®!., 
3* *0 popołud.

Pr*y j««h a |l od 17 do 18 czerwca.
HOTTKL p 0 Id 'u H* :,® °^ r»l Ferdyuznd, Liskowetz Fran­

ciszek urz., Józef Mer y * Kreślony pułkownik, Zoll Ka­
rol kapitan, Remenyc* o  a handlarz z Wiednia. Kąrol v. 
Weisenbach ok. major * »oc"M. Grzybowski Witali* obywa­
tel, Rumbski Stanisław  ferw r « Rakowa Kliemcst Gu­
s ta w  kup. z Berna. Dembosz • *łk t  Chrzanowa. Wiktor
Jan, Bazyli baron G o s tk o w s k i . óóbr ■ Tarnowa. Pollak 
Ludwik inżyn. z Bochni. Palio*?* w|  dibr t  0aH.
oyi. Stanisław Kotarski w ł .  dóbr z »r»y«yv  g 0hnik Józef 
nadleśny z Niska. Jurkiewicz Antoni urz. * Jelenia. Hoffmann 
Józef z żoną z Jarosławia. Olgć R*H*7 obywatelka e synem 
z Bcsarabii. _

HOTEL SASKI Olimpia hr. B obrow ska, S t i n i^ *  gU|>() 
wiejski wł. dóbr z Galicyi. Ignacy HumnlOkl w*, dóbr e p 0]_ 
ski. Ksiądz Leopold Topolski kan. katetr. Z Warszawy.

Wj(jechali: Zemrowska Florentyna, Mary* Ignatowek», j 0. 
fla Wróblewska, Bronisława Kleniewska, W fktorya KoziBTo_ 
wska, Józef Turczynowicz ob. do Polski. Ksiądz Leon To­
polski kan. katedr, do Szczawnicy, Robert Weissenborn adm. 
dóbr do Sochy. Edward Nowaczyński w ł. dóbr do Wadowic 
W iktorya Nowotna wł. dóbr z córką, Adolf Tetmajer obyw 
do Galioyi.

HOTEL DREEDEN8KI. Kruzer Karol w ł. dóbr z Rosyi* 
Lang Tekla, krokowski Aleksander wł. dóbr z Podola. Brzo- 
ska Aleksandra ob. z Warszawy. Brodski Henryk wł. dóbr 
z córkami z Polski.

Wyjechali: Trzeciak Karol obyw do Galicyi.
W  Drukarni „CZASU*

CZAS z Niedzieli 19 Czerwca 1859.

-  ■ *  Ł  A  W  £ 3 ,  « ■  %  W. M B  W
pociągów osobowych na c,k*uprzywilejowanej kolei galicyjskiej K a r o l a  L u d w i k a ,

p ooząw szy  od dnia 1 5  go listopada 1858 roku, nadal.

S t a c y a

K raków  . . .
Bierzanów. . . 
Podłoże . . . 
K łaj. . . . . 
Bochnia. . . . 
Słotwina. . . 
Bognniiłowieo . 
Tarnów. . . . 
Czarna. . . .  
Dębica . . . .  
Ropczyce. . . 
Sędziszów. . . 
Trzciana . . . 
Rx68ZÓW . . .

z K r a k o w a  
do W i e l i c z k i

z W i e l i c z k i  
do M i e p o ło m ic

z M i e p o ł o m i c  
do W i e l i c z k i

z W i e l i c z k i  
do B i e r z a n o w a

z B i e r z a n o w a  
do W i e l i c z k i

z W i e l i c z k i  
do K r a k o w a

Pooiąg mieszany Nr. 15. Poc. ogob- N. 16 podług potrzeby 
I T ty Z  II Od"

S tacy a  I i»*d II jazd

poc. osób. N 17 podług potrseby

StacyaStacya

Wfelicika
B ie r ia n ó w

B ierianów . . 
Wielicxka . .

po poł. 
2 35Podłęże . 

Bierzanów 
Wielicxka

Pooiąg miezzany Nr. 13.__

fP r z y ^ lO d -
j ł *d fl JM !L

O. |'M. O. M,Kraków.
Bierzanów
Wielicxka — nz rana

Pociąg mieszany Nr. 14.
Przy- I ~ '

Wielicxka' 
Bierzanów . 
Podłęże . . ,
Klepołomlca

z rana 
9 
9 
9

50 
4 

43
55 ||prz.poł.

Nr. 18mieszań

Stacya

Wielicxka .
Bivrzanów
Kraków.

Pociąg osobowy Nr. 1 zostaje w związku z pociągiem z  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska i Granicy, 
dto dto Nr. 2 dto dto dto do Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, Granicy i Mysłowic,
dto dto Nr. 3 dto dto dto z  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, i Granicy,
dto dto Nr. 4 dto dto dto do Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska i Mysłowic.

Mieszane pociągi Nr. 14 i 15 nie jeżdżą w niedzielę i święta n i g d y .
Osobowe pociągi Nr. 16 i 17 łączą się wBierzanowie z pociągiem Nr. 4.

0 6  ** rządu jazdy c. fc. uprzywilejowanej galicyjskimi k o le i K arola Ludwika.
Kra t w dnia I g o  listopada 1858 rokiL________________ _________________________________________________________________

^ N A U C Z Y C I E
posia4njąfy 0bce języki, techniczne wiadomości, ma- 
1°w an ie  farbami wodnemi i olejnemi, życzy sobie 
przyjąć posadę lau rzyd ela  prywatnego 
do szkół realnych w Galicyi lub Polsce. — Bliższa 
wiadomość w A dm in istracy i CZASU- (310-fl)

S F O S 'tttT ^ .JT E W lA  M n R rr te O R O 'jL O O I^ W K

m
Tie

am
i«sai

wy*, bar. 
w U*, par.

prsy 
0 ' R a a a m .

rtan eiep. 
podług 

S L aaum ur*

wUgoł*.
pewtairza
WBglfd**

kfar*»*k 
i aaatępai. wiatru R I B M

®j6t»i«Ła
*ap*wiałr.a*

azaiaaa ei.pl* 
w sięga dat*

-«d
17 2 326 52 (-14 3 81 zaobodni słaby pootuuiur** przed południem doszoz

10 327 62 9 6 90 d a s z o z -+-9 6 -f-16
18 « 326 48 9 1 87 n m *

Rz^dzca Drukarni, Antoni Rother.

z  K r a k o w a  d o  R z e a z o w a

’rzy- Od­
jazd n jazd

T rada
Pooiąg osobowy N 1.

wieczór

541112
20 l|w

30
45

4
20
41

5 
35
55 
30 
54 
16 
35
56 

nooy

na pooiąg 
Nr

Pociąg osobowy Nr. 3.
Pn I-
jazd jazd

a . j m . 0. M
prz.poł 10 30
10 43 10 44
10 59 11 2
11 17 11 17
11 32 11 37
11 57 12 1
12 30 12 30
12 42 12 50
1 23 1 24
1 42 1 47
2 7 2 10
2 22 2 27
2 45 2 47
3 10 po poł.

Trafi* 
na pooiąg 

Nr.

Pociąg mieszany Nr. 5
PrzyHf
jazd

ó : fm:
rano

Od­
jazd

g T m

Trafia 
jna pooiąg

46
16
44
15
40

poł,“I

S t a c y a

Rzeszów .
Trzciana . 
Sędziszów 
Ropozyce . 
Dębioa . . 
Czarna . . 
Tarnów 
Bogumiłowioe 
Słotwina . 
Boohnia. . 
K ła j.. . . 
Podłęże . 
Bierzanów 
Kraków .

z
Pociąg osobowy Nr. 2.

Trafia 
na pooiąg 

Nr.
w noci

49 
10 
28 
51 
15
50 
10
40 

4
25
41

15 f

Pooiąg
P r* y - J
jazd

prz.poł.

mvuuwjr Lwr.
II Trafia 

az° na pooiąg
. | M. || Nr.

20
45
8

23
48

7
48

33
58
13
3 1 1 
471

poł-l

5 

7

3 11 12 

9

16 17

Pooiąg mieszany Nr. 6.
.. Trafia 
na pooiąg

0. M. I Nr.


